
Kr o n i k a  N i e m i e c  u j s p ó ł c z e s n y c h
(za okres o d  25. 9. do 20. 11. 1947)

ŻY C IE  P O L IT Y C Z N E

4

Okupacja i polityka okupacyjna. Z
w ypow iedzi szeregu osobistości angiel­
skich  oraz am erykańskich, p rzede 
w szystkim  am erykańskiego gubernato ­
ra generała Claya, w nioskow ać m ożna, 
że A nglosasi przygotow ują, być może 
jeszcze dokładnie  nie sprecyzow ane’, 
p io je k ty  stw orzenia  tym czasow ego 
rządu N iem iec zachodnich i zespole­
nia obu sw oich stref*) w ściślejszą ca­
łość polityczną. W  zw iązku z tym  
coraz ak tua ln ie jsze  się s ta je  zaga­
dnienie przyszłej sto licy  N iem iec. 
W  przeprow adzonej przez w ładze 
am erykańsk ie  ankiecie ludność n ie ­
m iecka s tre fy  am erykańsk iej w ypow ie­
działa się w 58% za Berlinem. (N a j­
m niej zw olenników  Berlin ma na wsi 
baw arskiej.) W  B erlinie odsetek  ten  
w yniósł 93%. S tolicą N iem iec zachod­
nich, gdyby  tak i tw ór miał pow stać, 
by łby  jednak  n iew ątpliw ie F rank fu rt. 
Z a podstaw ę przyszłego rządu tego 
zachodnio-niem ieckiego państw a p rzy ­
ję ło b y  zapew ne istn iejącą we F rank ­
furcie radę gospodarczą.

W ładze am erykańsk ie  zapow iedziały 
rozpoczęcie akcji propagandow ej p rze­
ciw kom unizm ow i w N iem czech. W  
zw iązku z tym  pozostają  liczne zaw ie­
szenia i ograniczenia prasy  kom un i­
stycznej w strefach  zachodnich.

G en. C lay pow rócił n iedaw no z W a ­
szyngtonu; podróż ta m iała wzm ocnić 
jego pozycję  w obec rządu U SA. M. in. 
D epartam en t S tanu odłożył podobno 
na czas nieokreślony przekazanie adm i­
n is trac ji w N iem czech N iem com . N ie ­
m niej gen. C lay  zapow iedział sw oją 
dym isję na  rok 1948, nie określając d o ­
k ładnej daty.

W ładze b ry ty jsk ie  w ydały  w ytyczne 
dla adm in is trac ji k rajów  i gmin w swo­
je j strefie. W edług nich każda korpo­
rac ja  w ybierana o trzym ać ma jak  n a j­
w iększe możliwości kon tro li u rzędn i­
ków. Ż aden u rzędnik  publiczny nic 
może być upośledzony z pow odu sw o­
jego w yznania, pochodzenia społeczne­
go czy rasowego, p rzekonań  politycz­
nych  czy w reszcie płci. N a  najbliższy 
okres 2—5 la t urzędnikom  zabrania się 
w szelkiej dzałalnośei politycznej.

W ładze b ry ty jsk ie  zaw iesiły na trzy 
miesiące kom unistyczny dziennik h a ­
now erski („N iedersiichsische V o lk ss ł:m- 
m e"), uzasadniając to  kilkom a narusze­
niam i przepisów  licencyjnych przez re­
dakcję. W  zw iązku z tym  zarząd  KPD 
Do,lnej Saksonii odmówtił udziału w 
konferencji prasow ej na tem at dem on­
taży . — G enerał P. Laffon, adm in is tra ­
to r  generalny s tre fy  francusk iej, podał 
się do dym isji.

25. X. p rzybył do F rankfu rtu  n .O d rą  
300 tysięczny N iem iec, pow racający z 
ZSRR z tran spo rtem  zw olnionych jeń ­
ców w ojennych. Jak  poda 'a  urzędow a 
sow iecka „Tiiglichc R undschau", dało 
to  sposobność do m ałej uroczystości.

D w orzec Śląski (Schlesischer Bahn- 
h o f)  w Berlinie został zastrzeżony do 
w yłącznego uży tku  obyw ateli państw  
okupujących i posiadaczy paszportów  
m iędzynarodow ych.

Przew odniczący frakcji SPD*) w se j­
mie N ad ren ii-P a la tyna tu  dom agał się 
rozgraniczenia odpow iedzialności i

*) Mapa Niem iec pod okupacja dołączona by­
ła do numeru <78 (lipiec—sierpień) z 1947 r.

*) Obraz życia politycznego Niem iec powo­
jennych dała ..Kronika" zamieszczona w nume­
rze 5 (maj) 1947 r. Zawiera ona także wyjaśnie­
nia skrótów.
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kom petencji rządu krajow ego i za rzą ­
du w ojskowego. Jego zdaniem , rząd  za­
chow uje się tak , jak b y  reprezentow ał 
społeczeństw o, a  jednocześnie k ry je  się 
zu  w yw ieszką zarządu wojskowego. 
(W  N adren ii-Palatynacie  SPIŻ) je s t w 
opozycji).

O przedstawicielstwo narodowe nie­
mieckie. C oraz w ięcej ośrodków  zaczy­
na działać w kierunku  stw orzenia n a ­
rodow ej rep rezen tac ji N iem iec. W ielką 
podnietą w' te j akcji je s t 'k o n fe re n c ja  
londyńska. Z  jedne j strony  Jakub  Kai- 
ser (C D U  strefa  sow.) p rzekazać miał 
jeszcze 5. XI. w ładzom  alianck im  swój 
p ro jek t „rady  kon su lta ty w n ej" ; z d ru ­
giej u tw orzenia cen tralnych  instancji 
niem ieckich dom aga się SED w sie- 
dm iopunktow ym  program ie, p rzed s ta ­
w ionym alian tom  po kongresie te j p a r­
tii w Berlinie. Jednocześnie z in ic ja ty ­
wy b. heskiego m in istra  G eilera i b e r­
lińskiego w iceprezydenta  Friedcnsbur- 
ga (C D U ) odbył się w Berlinie zjazd 
szeregu osobistości publicznego życia 
niem ieckiego. Z  w ażniejszych w ym ie­
nić należy prem iera B randenburgii 
S tcinhoffa  (SED ), przew odniczącego 
Zw. K ulturalnego Bechera (SED), p re ­
m iera Saksonii-A nhalckiej H iibenera 
(LD P), b. przew odniczącego Reichstagu 
Lóbego (SPD ) i in. Lóbc brał udział w 
obradach  w brew  stanow isku sw ej p a r­
tii, k tó ra  w  ogóle odnosi się do 
w szystkich tych  p ro jek tów  negatyw nie. 
Z arząd  SPD potęp ił jego zachow anie
i w ykluczył go z p a rty jn e j kom isji 
spraw' zagranicznych.

Denazyfikacja, reedukacja, demilita- 
ryzacja. W  strefie  sow ieckiej u rucho­
miono cały  a p a ra t denazyfikacyjny , 
przew idziany rozkazem  m arszałka So­
kołow skiego, o k tó rym  pisaliśm y w p o ­
przedniej „K ronice".

W edle now ego zarządzenia w ładz 
b ry ty jsk ich  całą odpow iedzialność i 
dalsze k ierow nictw o denazyfikacji prze­
kazano k rajow ym  w ładzom  niem iec­

kim . C iała ustaw odaw cze k rajow e w y­
daw ać m ają odpow iednie ustaw y, k aż­
dy  k ra j m ianow ać m a m in istra  tego 
resortu . W ładze k ra jow e m ają praw o 
zm ieniać przepisy szczegółowe. W ładze 
b ry ty jsk ie  zastrzegają  sobie decyzje w 
spraw ach b. w ojskow ych niem ieckich. 
D o tyczy  to  w te j chwili szczególnie 
oficerów  m arynarki. P rzeprow adza się 
obecnie badanie dow ódców  łodzi pod­
w odnych i oficerów  inżyn iery jnych  w 
obozie w N euengam m e. B adanie to  s ta ­
now i o s ta tn i rozdział spraw  m arynark i 
wro jennej n iem ieckiej. W  m aju  1948 r. 
przew idziane jest zniszczenie w szyst­
k ich a k t te j m arynarki.

R ada k ra jó w  s tre fy  am erykańsk iej 
p rzedstaw iła  gen.C layow i p ro jek t p rzy ­
śpieszenia postępow ania denazyfikacyj- 
nego dla niższych kategorii w inow aj­
ców. O znacza to  dalsze złagodzenie po ­
stępow ania, m. in. w stosunku do tych, 
k tó rych  do tąd  określano au to m aty cz­
nie jako  głów nych w inow ajców  reżimu. 
G en. C lay poczynił pew ne zm iany w 
projekcie. O stateczna redakc ja  now ych 
przepisów  denazyfikacyjnych  dla s tre ­
fy am erykańsk iej nie je s t jeszcze u sta ­
lona. Gen. C lay odm ów ił p rzy jęcia  m i­
n istrów  tego reso rtu  w te j spraw ie, 
w skazując na  nieopublikow ane do tąd  
a przesłane m inistrom  we w rześniu 
sw oje m em orandum , k tó re  do tyczy  
zm iany uistawy dienazyfikacyjnej. — 
W  strefie  am erykańsk ie j p rzeprow a­
dzono do końca w rześnia około pół 
m iliona postępow ań denazyfikacy jnych . 
Pozostaje  jeszcze do rozpatrzen ia  900 
tysięcy  p rzypadków ; blisko 2 m iliony 
osób skorzysta ło  z am nestii bez postę ­
pow ania sądowego.

Ewangelicki biskup H anow eru H ans 
L ilje zaproponow ał lordow i Pakcnha- 
mowi, aby znane osobistości ze sfer 
kościelnych, prasow ych, lekarskich, 
szkolnych itp. zaręczy ły  za pozytyw ną 
pracę sw oich w spółpracow ników  do 
czasu ostatecznego w yjaśn ien ia  ich 
spraw y w zakresie denazyfikacji. Z d a ­
niem  ewangelickiego biskupa, N iem com
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po trzeba  koniecznie ludzi do p racy  i 
n ie  m ożna rezygnow ać z p racy  tych, 
k tó rzy  są politycznie m niej obciążeni.

W iele uwagi pośw ięca się obecnie w 
N iem czech obozom  dla in ternow anych  
w  strefach  anglosaskich, w k tó rych  
dosto jn icy  partii h itlerow skiej i o rga­
nizacji uznanych za zbrodnicze ocze­
k u ją  na w yrokj w nazby t w ygodnych 
w arunkach. W  Bawarii odbyw ał się w 
tych  obozach „ tydzień  k u ltu ra ln y 1*, 
k tó ry  m. i.n. dal sposobność do n ieby­
wałego w ystąp ien ia  pewnego kapelana 
(p. poniżej). Szereg czynników  p ro te ­
stow ało  przeciw  „im prezom  k u ltu ra l­
nym " w obozach.

W  B awarii sejm  p rzy ją ł jednogłoś­
nie —  po p ierw otnym  oporze CSU  i 
części W A V  —  opracow any przez SPD 
p ro jek t ustaw y, k tó ra  upraw nia każde­
go obyw atela  do odm ow y s 'użby  w o j­
skow ej. — W  toku  n ieusta jącej p ro ­
pagandy na tem at „niem ieckiego ruchu 
oporu" przeciw  hitleryzm ow i postano­
wiono stw orzyć in s ty tu t do badań h i­
storii tego ruchu.

L ęk przed opinią publiczną daje  się 
zaobserw ow ać na wszelkiego rodzaju  
niem ieckich placów kach urzędow ych. 
M ożna to  spostrzec zarów no w rozm a­
itych  próbach  ograniczenia wolności 
p rasy  jak  też i w ciągłym  w ykluczaniu 
przedstaw icieli p rasy  z udziału w im ­
prezach życia publicznego. W  Bawarii 
rząd  przygotow ał p ro jek t ustaw y, 
zapew niający  specjalną ochronę przed 
a takam i opinii publicznej i p rasy  oso­
bom, za jm ującym  stanow iska urzędo­
we. (Sejm  p ro jek t ten  co praw da o d ­
rzucił, z uzasadnieniem , że każdy  oby­
w atel ma tak ie  sam o praw o do obrony 
przed oszczerstw em ). O sta tn io  bez u- 
działu przedstaw icieli p rasy  odbył się 
szereg w ażnych konferencji gospodar­
czych i politycznych  (jak  np. w spom ­
niane w yżej spo tkan ie  w Berlinie w 
spraw ie przedstaw icielstw a narodow e­
go). Spraw ozdaw ców  prasow ych w yklu­
czył od obecności p rzy  obradach  n a ­
wet... z jazd  przedstaw icieli prasy.

Specjalnej ochrony  p rzed  prasą dla 
sądow nictw a dom agał się z jazd  
praw ników  niem ieckich w  Bad G odes- 
berg. N iek tó re  bow iem  w yroki są­
dów  niem ieckich dały  sposobność 
do gw ałtow nych a taków  na sądow ­
nictw o, zw łaszcza ze stro n y  prasy 
lew icow ej. — A dm in istrac ja  niem iecka 
zorganizow ana jest, zdaniem  A m ery­
kanów , w sposób w yjątkow o n iep rze j­
rzysty  i zaw ikłany, co niezm iernie u- 
tru d n ia  poszczególnym  urzędnikom  zo 
rien to w an ie ' się w całokształcie pew ­
nych zagadnień. Z jaw isko to  pozostaje 
niew ątpliw ie w zw iązku z ogólną ten ­
dencją  now ych w ładz niem ieckich do 
o taczania się urzędow ą tajem nicą.

Pozostałości h itleryzm u. W  m iastach
zw łaszcza w Berlinie, odby ły  się liczne 
dem onstrac je  hitlerow skie. W ypadki te  
mnożą się w sposób niepokojący. W  
licznych w ypadkach śpiew ano „H orst- 
W essel-L ied“, w znoszono okrzykj na 
cześć narodow ego socjalizm u itp. Z d a ­
rzały  się m an ifestacje  o  charak terze  
nieom al masowym . W  B erlin :e a resz to ­
w ano m łodego człowieka, k tó ry  rozno­
sił po dom ach p ły ty  z nagranym i mo- 

, wami H itlera . N a  gm achu pew nej szko­
ły średniej w Berlinie n ieznani spraw ­
cy w ywiesili chorągiew  ze sw astyką. 
Sąd okręgow y w B runśw iku w procesie 
bandy  złodziei za okoliczność łagodzą­
cą uznał posiadanie „Z łotego K rzyża 
N iem ieckiego". (Było to  odznaczenie 
h itlerow skie, k rzyż m iał k sz ta1t z ło tej 
sw astyki). Inny sąd, w Biickeburg, u- 
w olnil denuncjan ta , poniew aż uznał, że 
denuncjow anie przeciw ników  h itle ry ­
zmu było za rządów  H itlera  zgodne z 
praw em . W yrok  ten co praw da w d ru ­
giej instancji zniesiono, a le au to r a r ty ­
kułu, k tó ry  ośm ieszał ten  w yrok, zo­
stał oskarżony o obrazę sądu. W  B er­
linie jeden  z okręgow ych urzędów  
pocztow ych używ a do tąd  form ularzy, 
w k tó rych  jes t m owa o N S D A P  i je j 
form acjach. N a zgrom adzeniu C D U  w 
Kassel mówca w skazyw ał na zam ki 
krzyżack ie  jako  na sym bol niem ieckiego
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pow rotu  na  w schód i zakończy! p rze­
mów ienie uryw kiem  z „H orst-W essel- 
L ied“. N a  sąd  w M iihldorf, k tó ry  ska­
za! 3 zb rodniarzy  hitlerow skich na 
śm ierć, a innych na więzienie, napad! 
tłum  złożony z k ilkuset dem onstran ­
tów , obrzucając sędziów  i gm ach sądu 
kam ieniam i. t

W  obozie dla in ternow anych  wr Darm- 
s tad t nic w ykryci do tąd  spraw cy za­
m ordow ali b. dyplom atę niem ieckiego 
Schm idta, k tó ry  opracow yw ał pam ięt­
niki, odsłan iające wiele ta jem nic dy ­
plom acji h itlerow skiej. Pam iętn ik ; zni­
k ły  po zam ordow aniu  ich au tora .

W  obozie dla in ternow anych  w D a­
chau, w ram ach „tygodn ia  ku ltu ra ln e­
go", kapelan  obozow y ks. R oth w ygło­
si! przem ów ienie, p e 'n c  haseł j okreś­
leń hitlerow skich, o  nastaw ieniu  zd e­
cydow anie pozytyw nym , do h itle row ­
skiej ideologii. K siądz tłum aczy  się, że 
chciał w łaśnie po tęp ić  b łędy  h itlerow ­
skie. Z eznania  św iadków  są sprzeczne, 
śledztw o jes t w toku. K siędzu R otho- 
wi kazano tym czasem  „ograniczyć się 
do pracy duszpastersk iej w obozie."

D r O tto  S trasser, b. narodow y socja­
lista, p rzyw ódca byłego „C zarnego 
F ron tu", k tó ry  od 1930 r. pozostaw ał 
w opozycji w obec H itlera , zam ierza 
pow rócić z K anady do N iem iec i u tw o­
rzyć now ą partię : „Z w iązek odnow ie­
nia N iem iec". N a  razie nie sposób u- 
stalić, czy p artia  ta  ma być identyczna 
z organizow aną w H esji przez von 
O staua  „P artią  narodow ego odnow ienia 
N iem iec" (Partei der nationalen Erneu- 
erurtg D eutschlands, N E D ), k tó ra  w 
poufnym  okólniku organizacyjnym  rzu­
ca hasła bezkom prom isow ej negacji 
skrajrfego radykalizm u, zw rotu  „ziem 
w schodnich", w alki z m arksizm em  i 
„m ężnej obrony czci niem ieckich żoł­
n ierzy  fron tow ych". O kólnik , k tó ry  za­
w iera dziesięciopunktow y program , za­
m yka się słow am i: „D cutsch land  er- 
w achę!"

B. min. Sum ner W elles tw ierdzi, że 
w N iem czech w zrasta  coraz w yraźniej 
fala neohitleryzm u.

Jednocześnie m nożą się p rzejaw y 
czynnej nienaw iści do sojuszników . W 
M onachium  znaleziono ulo tk i, zaw iera­
jące napaść na okupantów  am erykań­
skich; w B erlinie napadn ię to  i ciężko 
poraniono w kilku w ypadkach  am ery ­
kańskich żołnierzy. W  D reźn ie  aresz­
tow ano i skazano na 25 la t ciężkich 
robó t N iem ca, k tó ry  drukow ał i roz­
pow szechniał u lo tk i treści antysow iec- 
kiej. D w óch jego w spólników  o trzy ­
mało po 10 la t ciężkich robót.

Pow yżej p rzytoczone fak ty  stanow ią 
jedyn ie  garść przykładów . W iele in­
nych podaw ała prasa polska (m, in. 
„O dra"). Podkreślić należy, że do p ra ­
sy niem ieckiej i tym  sam ym  do w iado­
mości pow szechnej dosta je  się ty lko  
d robna część tych  faktów .

Sprawy Żydów. M nożą się dalej w y­
padki w ystąpień  antysem ickich. W  je ­
dnym  w ypadku doszło naw et pod B er­
linem  do skrytobójczego m ordu na o- 
sobie Ż yda polskiego. Spraw ców  zb ro ­
dni nie w ykry to . —  Pew ien u rząd  s ta ­
nu cyw ilnego w Saksonii A nhalckie j 
w ym aga do dziś złożenia przez now o­
żeńców zeznania o „pochodzeniu raso­
w ym ", używ ając przy  tym  term inologii 
„ustaw  norym berskich". Pewna Ż ydów ­
ka skarży się w liście do redakcji je ­
dnego z pism, że w kasach kinow ych 
w B erlinie ne chcą sprzedaw ać biletów  
Żydom .

W  H esji m in ister ‘ spraw iedliw ości 
orzekł, że skreślenie żydow skich imion 
przym usow ych (w N iem czech U tlerow - 
skeh każdem u Żydow i dodaw ano p rzy ­
musowo do im ienia drugie imię „Izrael" 
lub „Sara") nie w ym aga żadnego ze­
zw olenia, gdyż dodanie tych  im ion n a ­
stąp iło  bezpraw nie.

Sąd denazyfikacyjny  w N o ry m b er­
dze skazał pewnego hitlerow ca m. in. 
na zw rot Żydow i, jako  praw em u w ła­
ścicielowi, domu uzyskanego w 1941 r. 
od urzędu likw idacyjnego m ienia ży ­
dow skiego („Arisierungsstelle"). Jes t to  
doniosły precedens praw ny.
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W  pierw szym  półroczu 1947 r. udało 
się zrzeszeniom  żydow skim  zorganizo­
wać em igrację i urządzić życie zagra­
nicą dla 14 tys. Ż ydów  z N iem iec.

Agitacja przeciw SED. Sw oistym  
przejaw em  działalności nielegalnej jes t 
podziem na organizacja SPD w stre fie  
sow ieckiej. P rzedstaw iciele te j partii 
w  strefach  zachodnich ju ż  przed jakim ś 
czasem  mówili o tw arcie o  istnieniu ta ­
k iej organizacji. O becnie po jaw iają  się 
coraz częściej u lo tk i j p lakaty  napada­
jące  na SED ; w jednym  w ypadku nie­
znani spraw cy rozrzucili w D reźnie 
nak ład  nielegalnej gazety, k tó re j dano 
nagłów ek organu SED w Saksonii.

Procesy przestępców wojennych.
Przed w ojskow ym  sądem  sow ieckim  w 
B erlinie stanęła  załoga osławionego 
obozu koncentracy jnego  wr Sachsen­
hausen  (O ran ienburg) kolo Berlina. — 
Proces u jaw nił szereg strasznych  zb ro ­
dni, popełn ionych w obozie, m. in. w y­
m ordow anie w ielu tysięcy jeńców  w o­
jennych  sow ieckich, oraz nie zrealizo­
w any już plan na szczęście potopienia 
w szystkich pozostałych przy  życiu 
w ięźniów  bezpośrednio przed k ap itu la ­
cją (jak  to  uczynił) N iem cy w K. L. 
N cuengam m e). W edług oceny rzeczo­
znaw ców  sow ieckich przesz 'o  przez 
obóz ok. 200 tys. ludzi, z czego połow a 
zginęła. Sąd skazał cz te rnastu  oskarżo­
nych na dożyw otnie ciężkie roboty , 
dw óch na piętnaście lat ciężkich robót.

Sprawy Saary. W ybory  w Z agłębiu 
Saary, k tó re  odby ły  się 5 października. 
przynios>y zdecydow ane zw ycięstw o 
C hrześcijańsk iej Partii Ludow ej — 
(C hristliche V olkspartei), k tó ra  uzys­
kała  28 m andatów . Socjaldem okraci u- 
zyskali 17, dem okraci 3, kom uniści 2. 
Poniew aż z lokalnych organizacyj p o li­
tycznych  ty lko  kom uniści oponow ali 
przeciw  now ej konsty tucji, k tó ra  p rze­
w iduje  autonom ię po lityczną Z agłębia 
(czyli odłączenie pod względem  poli­
tycznym  od  N iem iec i gospodarcze

zjednoczenie ’ z F rancją), stronnictw a 
popierające k o n sty tuc ję  uzyskały w ięk­
szość. N iem ieckie koła polityczne w y­
rażają  silne niezadow olenie z wyników 
w yborów , tw ierdząc, że rozstrzygnięcie 
tak  w ażnej kw estii jak  polityczna przy ­
należność Saary  pow inno było nastąp ić  
w bezpośrednim  plebiscycie ludności. 
N a jo strze j zareagow ała SED, podnosząc 
przeciw  oderw aniu  S aary  od N iem iec 
głośny p ro test jak o  naruszen iu  u k ła ­
dów jałtańsk iego  i poczdam skiego, u- 
przedzaniu decyzji konferencji londyń­
skiej i pogw ałceniu praw  ludu Z agłę­
bia. Również zarząd  SPD ogłosił rezo­
lucję, w k tó re j ostrzega p rzed  przesuw 
w aniem  granic, poniew aż grozi to po­
myślnemu' rozw ojow i i pokojow i E uro­
py. W  rezolucji podkreśla  się, że Saara 
stanow i specyficzny problem  ze w zglę­
du na sw oje zw iązanie z zagłębiem  lo- 
taryńsk im  i że p ro duk ty  Z agłębia Saa­
ry  n ad a ją  się is to tn ie  — choć nie na 
te j d rodze — do zaspokojenia odszko- 
dow aniow ych roszczeń francuskich.

P rzed w yboram i w  Saarze w ładze 
francuskie m iały dać ludności specja l­
ne p rzydzia ły  żyw ności, alkoholu itp.

Szlezwik. Rozw ój w ypadków  zdaje  
się zapow iadać, że granica niem iecko- 
duńska pozostanie bez zm iany. Spraw a 
Szlezwiku w yw ołała naw et kryzys ga­
b inetow y w  D anii, gdzie prem ier Kri- 
stensen jes t odosobniony w swoich dą­
żeniach do przyłączenia południow ego 
Szlezwiku. SSV dom aga się rozpatrze­
nia spraw y na konferencji w  Londy- 
nic.

M niejszość niem iecka w  D anii żąda 
zniesienia w yroków  sądów  nadzw yczaj­
nych, am nestii dla politycznie skaza­
nych i rów noupraw nienia dla m niejszo­
ści po obu stronach  granicy. W ładze 
n iem ieckie idą jeszcze dalej, uzależnia­
jąc  praw a m niejszości duńskiej od 
przyznania  tak ich  sam ych prawr m niej­
szości niem ieckiej. Szereg działaczy 
SSV o trzym ało  listy  z pogróżkam i, 
w zyw ające ich do opuszczenia Niemiec.
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Holandia i Luksemburg dom agają się 
pew nych popraw ek granicznych. W  ra ­
zie p rzyznania księstw u Luksem burga 
zadanych skraw ków  te ry to rium , n a s tą ­
piłoby  wrysiedlenie 15 tys. N iem ców . 
Ż ądania  holendersk ie  obejm ują  obszar 
odpow iadający  m niej w ięcej w ielkością 
Zagłębiu Saary ; na teren ie  ty m  leży 
153 miejscowości i m ieszka 150 tysięcy 
ludzi. Specjalna kom isja niem iecka o- 
pracow ała ju ż  szczegółowe dane, z k tó ­
rych w ynika, że u tra ta  tego obszaru 
spow oduje dla N iem iec n iepow etow a­
ne s tra ty  w  zakresie produkcji ro lnej, 
węgla kam iennego i b runatnego, ropy 
naftow ej itp. M. in. m ów i się o zbożu 
chlebow ym  dla 400.000 ludzi, ziem nia­
kach dla 1,2 m iliona ludzi, m leku dla
150.000 niem ow ląt, 130.000 dzieci i
50.000 chorych. C yfry  te  zestaw iono na 
podstaw ie obecnych  niem ieckich racji 
żyw nościow ych, k tó re  przy  innych spo­
sobnościach N iem cy określają  zawsze 
jako  głodowe i beznadziejn ie  niskie.

K om isja graniczna niem iecka stw ier­
dza, że p rzy  całej gotow ości do od­
szkodow ań za szkody w ojenne w H o­
landii ludność pograniczna ma nadzie­
ję, że żądania ho lenderskie nie zostaną 
zaspokojone. Pow ołuje się p rzy  tym  
n a  K artę  A tlan tycką , co rów nież s ta ­
now i ulubiony m otyw  podobnych de­
k laracji.

„Stowarzyszenie wyborców", założo­
ne w strefie  am erykańsk ie j, dąży do 
zastąpienia stosunkow ego praw a w y­
borczego praw em  w iększościow ym  i 
w ystaw iania w w yborach kan d y d a tu r 
odpow iedzialnych jednostek , nie zaś 
stronn ic tw . Z agadnienie praw a w y b o r­
czego należy w ogóle do zagadnień ży. 
wo om aw ianych w  N iem czech.

W ysiedleni okazują  dużą ruchliw ość 
organizacy jną, a naw et polityczną. W  
H esji dom agano się przy  w yborach 
gm innych przyznania w ysiedlonym  licz­
by m andatów  stosunkow ej do ich li­
czebności. W  B runśw iku pow stał 
-Z w iązek  w ygnanych przez w ojnę w

stre fie  b ry ty jsk ie j" , o charak terze  po­
n ad p arty jn y m  j ponadw yznaniow ym . 
N iek tó rzy  N iem cy z G dańska każą się 
podobno trak tow ać  jak  cudzoziem cy, 
„G dańszczanie". Is tn ie je  „S tow arzysze­
nie obyw ateli W . M. G dańska".

N a zjeździe arch iw istów  w Liine- 
burgu uchw alono stw orzen ie  specja lne­
go „archiw um  w schodniego" i rozpo­
częto zbieranie dokum entów  d la  u trw a ­
lenia „historii w ysiedlonych ze w scho­
du". W szyscy zain teresow ani proszeni 
są o dostarczan ie  odpow iednich  doku ­
m entów. W ezw ania zredagow ane są w 
tonie dość napastliw ym  wr stosunku  do 
w ysiedlających.

W szystk ie  te  dążenia przyw ódców  
w ysiedlonych m ają na celu w yodrębn ie­
nie N iem ców  ze w schodu spośród spo­
łeczeństw a niem ieckiego. P odobną dzia­
łalność p rze jaw ia ją  w yw łaszczeni w 
strefie  sow ieckiej b. w ielcy w łaściciele 
ziem scy i fabrykanci. M ieli naw et za ­
łożyć „rząd  em igracyjny".

Nowa emigracja niemiecka. Spośród 
jeńców  niem ieckich we F rancji ok. 
100 tys. nie chce w racać do N ie ­
miec, zam ierzając pozostać we F ran ­
cji na praw ach w olnych robotników . 
D ołączy się do mich dalsze 40 
tys. ludzi ze strefy  francuskiej. Liczba 
jeńców , k tó rzy  pozostać chcą w W iel­
k iej B rytanii, n ie  je s t dok ładnie znana, 
w każdym  razie jes t znacznie m niejsza. 
Równocześnie m nożą się w iadom ości
o licznym  udziale N iem ców  — przede 
w szystkim  b. jeńców  w ojennych  — w 
odrodzonej francuskiej Legii C udzo­
ziem skiej.

Różne sprawy polityczne. W  K oe- 
n igsw ustcrhauscn odbyw a się drugi z 
kolei kurs dla 150 członków  partii po ­
litycznych s tre fy  sow ieckiej, zorgani­
zow any przez zarząd w ojskow y so­
wiecki. — Z  zachęty  w ładz sowieckich 
pow stał p ro jek t stw orzenia  specja lnej 
rady  m inistrów  i d y rek to rów  d ep a rta ­
m entów  s tre fy  sow ieckiej, należących
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do CD U . —  N ow ym  prem ierem  T u ­
ryngii został W erner Eggerath (SED). 
M iejsce poby tu  jego zbiegłego do N ie ­
miec zachodnich poprzednika, dra 
Paula, nie je s t znane.

W  kołach SED p ro jek tu je  się zo r­
ganizow anie fali zgrom adzeń i rezolu­
cji, dom agających się od konferencji 
londyńskiej jedności N iem iec i „roz­
sądnego" przeprow adzenia  granic. 
O sta tn ie  zdanie oznacza niew ątpliw ie 
postu la t zm odyfikow ania granicy 
w schodniej, a luz ję  do S aary  i do in ­
nych, w spom nianych przez nas wyżej, 
żądań te ry to ria lnych  sąsiadów  N ie ­
miec. — W  sejm ie saako-ańhalckim  
SED postaw iła wniosek o obniżenie 
w ieku w yborczego do la t 18. C D U
i LDP odrzuciły  wniosek, co doprow a­
dziło do m anifestacyj organizacji m ło­
dzieżow ej FD J p rzed  parlam entem , 
zm uszających do d ługo trw a 'e j przerw y 
w sesji. W niosek swój SED uzasadniała 
tym , że m łodzież glosować będzie za 
jednością N iem iec. — M inister sp ra­
w iedliwości B randenburgii w ezwał sę­
dziów j innych urzędników  w ym iaru 
spraw iedliw ości do udziału w organi­
zacjach  po litycznych i w EDGB. Z a ­
groził usunięciem  ze stanow isk tych  
urzędników  spraw iedliw ości, k tó rzy  
wobec p a rtii an tyfaszystow skich
i zw iązków  zaw odow ych zajm ow ać bę­
dą stanow isko negatyw ne.

W  półn. N adren ii-W estfalii toczą się 
o b rady  nad  nową k o n sty tu c ją  k raju . 
Sejm  kra jow y  uchw alił ustaw ę o zw al­
czaniu przekupstw a i zlej gospodarki.
— Senat m iasta H am burga przejm ie 
w zakresie w ym iaru spraw iedliw ości 
kom petencje , k tó re  d o tąd  przys'ugi- 
wały w ładzom  bry ty jsk im . M. in.' p rze­
w idziane jes t przyznanie senatow i p ra ­
wa łaski.

U w ięziony swego czasu ii p rzew ir 
ziony potem  do  szpitala b. baw arski 
m inister L oritz um knął z sali szpitalnej
i pisze z ukrycia listy  do władz. T y m ­
czasem p artia  W A V , rozb ita  po  sp ra­
wie L oritza, zdołała się chw ilow o z je ­

dnoczyć, głównie na żądanie w ysiedlo­
nych. W  końcu październ ika odbył się 
kongres p a rty jn y , na k tó rym  w ybrano 
przew odniczącym i L oritza, jego adhe­
ren ta  H óllerera  i N oskego. N oske nie 
p rzy ją ł w yboru, poniew aż nie chce za ­
siadać obok L oritza i nie zgadza się 
z jego p ro jek tem  federacji dunajskiej. 
L oritz  doniósł telefonicznie z ukrycia, 
że w ybór p rzy jm uje . Poseł M eissner, 
k tó ry  przyczynił się głównie do akcji 
przeciw  Loritzow i, p rzepadł przy w y­
borach na przew odniczącego, a następ ­
nie został przez now y zarząd  w yklu­
czony z partii. O becnie zakłada „Blok 
N iem iecki" (D eutscher B łock)  i w yraża 
nadzieję, że w iększa część organizacji 
pow. W A V  —  k tó re  p ro testow ały  p rze­
ciw w yborow i L oritza — przejdzie  na 
jego stronę. W A V  ma w najbliższym  
czasie rozpocząć działalność także
i w  H esji. SED m iała się rzekom o 
zw rócić do W A V  o pośredniczenie 
m iędzy zachodnim i a w schodnim i 
N iem cam i. — W  H esji ma rozpocząć 
dzia 'a lność rów nież p a rtia  C entrum , 
działająca do tąd  ty lko w strefie  b ry ­
ty jsk ie j. — W  W irtem bergii-B adenii
i H esji rozw ija ją  działalność dw ie no­
we partie : „N ow a P artia"  (N eu e  Par- 
tei, N P ), założona przez N iem kę z Po­
znania, M arię Bredow , a dążąca do 
p rzy jęcia  system u dw uparty jnego  (N P  
liczy tym czasem  stu  członków ), oraz 
„P artia  R obotn icza" (A rbeiterpartei, 
A P), k tó ra  w yznaje socjalizm , a le od 
suwa się od  socjaldem okratów  j ko­
m unistów  „w imię interesów  klasy ro ­
bo tn iczej"  —  W ybory  wT Bremie 
przyniosły  zw ycięstw o socjaldem o­
kratom , k tó rzy  uzyskali 46 m anda- 
tów. C D U  — 2 4 , 'B D V  (p artia  lo­
kalna) 15, KPD — 10, D P — 3, FDP 
—2. F rekw encja w yborcza wynosiła ty l ­
ko 67,5%. — „P ozaparlam entarna frak- 
c ja “ kom unistyczna w B awarii w niosła 
do trybunału  konsty tucy jnego  skargę 
przeciw  w ykluczeniu je j z sejm u mimo 
uzyskania 185 tys. głosów w w yborach.
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K om unistom  nie dano żadnego m an­
datu  w sejm ie na m ocy „klauzuli 10%“. 
W  B awarii p rzew idu je  się u tw orzenie 
Sądu N ajw yższego. W  H esji zaczynają 
dz ia 'ać  sądy  przysięgłych i sądy ław ­
nicze. —  Przedstaw iciele gmin obu 
s tre f anglosaskich u tw orzyli na zjeź­
dzić w H eppenheim  N iem iecki Z w ią­
zek G m in (D eutscher G em eindever- 
band). — W  Berlin e wniosek SED
o uznanie Berlina za „stolicę dem okra­
tycznej republiki n iem ieckiej11 został 
odrzucony przez pozostałe partie , k tó re  
chcą przyznać Berlinowi charak ter 
„k ra ju". O brady  nad  kon sty tu c ją  Ber­
lina trw ają  nadal. — R ząd H esji w y­
bra ł dawnego „Lwa H esji"  jako  now y 
herb  kraju .

Stosunki z N iem cam i. W  czasie p o ­
by tu  w A m eryce dr Schum acher opo­
wiada! się za federacją  europejską i za 
scentralizow aniem  w N iem czech w ładzy 
gospodarczej i finansow ej, a zdecen tra­
lizowaniem politycznej. Prasa różnych 
odcieni, głównie C D U  i SED, a tak u je  
Schum achera za o sta tn ie  zwłaszcza w y­
pow iedzi. Po pow rocie z A m eryki 
Schum acher udał się do Sztokholm u, 
r,a zaproszenie p artii socjaldem okra­
tycznej szw edzkiej, celem w ym iany p o ­
glądów. — Prem ier nadreńsko  w estfal­
ski A rnold  o d n o w ił zaproszeniu A FL 
na  kongres w San-Francisco. — A u ­
striacka p artia  socja ldem okratyczna za 
p ro s i’a na swój kongres przedstaw i­
cieli SPD. P rzedstaw iciele socjalistów  
polskich protestow ali na kongresie — 
bezskutecznie — przeciw  udzieleniu 
delegatom  niem ieckim  głosu. — W  
zw iązku ze zjazdem  socjalistycznym  
w  A ntw erp ii w listopadzie  mówi się
o przyjęciu  socja ldem okracji niem iec­
k ie j do m ającej pow stać organizacji 
m iędzynarodow ej —  czy będzie nią 
m iędzynarodów ka socjalistyczna, czy 
m iędzynarodow y kongres so c ja lis tycz­
ny. P op ierają  kan d y d a tu rę  N iem ców  
socjaliści państw  zachodnich i skandy ­
nawskich. — S ekretarz  KPD H esji 
ośw iadczył, że w razie o trzym an ia  ze­

zw olenia w ładz okupacy jnych  KPD
i SED pragnęłyby  p rzy łączyć się do 
kom unistycznego biura inform acyjnego 
w Belgradzie. — O śm iu ministrów ' bel­
gijskich zw iedzało odcinek belgijski 
s tre fy  b ry ty jsk ie j dla zapoznania się 
ze stosunkam i w N iem czech zacho­
dnich. — R ada w ykonaw cza M iędzy­
narodow ego Zw. Zw. Z aw odow ych 
Pracow ników  T ran sp o rtu  uchw ali'a  
p rzy jęcie  do organizacji odpow iednich 
zw iązków  niem ieckich. — Prym as W ę­
gier p ro testow ał przeciw  w ysiedlaniu 
N iem ców  z W egier. — H olandia  w y­
siedla 17 tys. N iem ców . — N a zapro­
szenie w schodn'o-szw ajcarskiego zw iąz­
ku prasowego dziennikarze n 'em ieccy
i austriaccy  przybyli do St. G allen  na 
o tw arc ie  targów  rolniczych. —  15 
członków  socjalistycznej organizacji 
m ' odzieży „Falken" z H am burga 
ud a je  się do K openhagi na za­
proszenie socjalistycznego ruchu m ło­
dzieżowego duńskiego. — O śm iu re ­
daktorów  norw eskich zw iedzało przez 
dw a tygodnie  strefę  b ry ty jską . — Sze­
ściu niem  eckich w ychow aw ców  m ło­
dzieży udało się do A ngli; na zapro­
szenie Forcign O ff:ce. — W  konferen ­
cji teologicznej E kum enicznej R ady 
Ko.śc:oła D ursk iego  w zięła udział m. 
in. delegacja niem iecka. R ów nież na 
pierw szej konferencji „m iędzynarodo­
wej rad y  chrześcijan  i izraelitów " 
w Szw ajcarii w śród siedem nastu  d e le ­
gacji obecna b y ’a delegacja niem iecka.
— Przew odniczący M iędzynarodow ego 
zw inzku studenckiego na uniw ersytecie 
w M unster, Bergm ann, ośw iadczy! po 
pow rocie z Bclg:i, że m 'o d z :eż zagra­
niczna gotow a jest do porozum ienia 
z m łodzieżą niem iecką, ty lko  ta  nie 
w ykazuje chęci w ty m  k ierunku. - -  
Po kongresie SED nadeszła droga listo ­
wą depesza partii kom unistycznej USA, 
k tó re j w ładze am erykańskie nie chciały 
przesłać drogą telegraficzną.

Jako spraw ozdaw cy niem ieccy ze 
s tre fy  am erykańsk iej udali się na kon­
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ferencję  londyńską: w ydaw ca berliń ­
skiego „Tagesspiegel", E rik Reger,
i w spółpracow niczka agencji D E N A , 
H elga B rockhoff.

N iem cy a Polska. P rasa niem iecka 
zaczyna coraz w ięcej uwagi poświęcać 
Polsce, zw łaszcza stosunkom  polsko- 
czeskim i gospodarce polskiej na Z ie­
m iach O dzyskanych. W iadom ości tego 
rodzaju  pozbaw ione są zw ykle kom en­
ta rzy  j m ają ch arak te r inform acyjny. 
W  spraw ie Polaków  w estfalskich w ięk­
szość pism ograniczyła się do podania 
treści, no t urzędow ych.

W ypowńedzi przeciw  granicy polskiej 
na O drze i N isie zdarzają  się jeszcze 
często. M. in. w ypow iadali się p rze­
ciw te j granicy: przew odniczący „po­
zaparlam en tarnej frakc ji"  kom unistycz­
nej w B awarii im ieniem  kom unistów ; 
J. K aiser na w ielkim  zgrom adzeniu 
C D U  w B erlinie (w ypow iedź ta  miała 
w ywołać w ielkie oklaski ze strony  siu. 
chaczy j spow odow ać ochłodzenie s to ­
sunków  z sow ieckim i w ładzam i woj 
skow ym i) oraz d r  Schum acher w w y­
w iadzie udzielonym  prasie szw edzkie ' 

A n d rze j Jó ze f K am iński

Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z Eł

Targi w N iem czech odbyw ały  się 
bieżącej jesieni w Kolonii, W iesbade- 
nie, Flensburgu, Lipsku i H anow erze. 
Z  targów  tych  najpow ażniejszym i co 
do rozm iarów  jak  i transakcy j były  
lipskie i hanow erskie. O siągnięcia go­
spodarcze Targów  Lipskich oraz H an o ­
w erskich (charak te r obu — ekspo rto ­
wy) p rzedstaw iają  następu jące  zesta­
w ienia:

W artość  zam ów ień poszczególnych 
państw  (w mil. doi.)

K raj H anow er Lipsk

A nglia 5,8 4,7
D ania 3,8 0,75
H olandia 3,5 5,3
Jugosław ia 2,2
Belgia 2,0
Szw ecja 1,9 0,75
Iindie 1,8
Finlandia 1,4 0,75
Persja 1,3
Szw ajcaria 1,2 0,75
S tany Z jednoczone 0,9 i
Iinnych 13 5,4

O gółem 31,2 13,0

N a  poszczególne 
w artość zam ów ień:

b ranże przypada

B ranża H anow er Lipsk

Środki transportow e 11,5
T eksty lia 5,3 4,3
E lek tro techn ika 4,5
P roduk ty  m etalow e 2,8 1,4
M aszyny 1,7
O p ty k a  i mech prec. 1,4
Szkło, ceram ika 0,8 1,5
Chem ia 0,7
Z abaw ki, w yr. drew n. 0,5

Z w iedzających  zaiyjtow ano na T a r ­
gach Lipskich 142 200 osób w ciągu 
6 dni trw ania, w Hainowerze 850 000 
osób w ciągu 21 dni trw ania. Lipsk 
w ystaw iał ty lko  tow ary  gotow e oraz 
pierw szej po trzeby , w H anow erze w y­
staw iały  w szystkie branże. N a jp o ­
w ażniejsze transakcje  odby ły  się w 
dziale teksty liów  — z D anią. Targi 
w W iesbadcnie m iały dać obraz m ożli­
wości eksportow ych  H esji. O gółem 
w ystaw iało  tam  300 firm. W  niem iec­
kiej prasie  gospodarczej obok głosów 
optym izm u i en tuzjazm u z, racji osią­
gnięć obu targów  pojaw iają  się głosy 
k ry tyk i, zw racając uwagę na czynniki 
działające ham ująco  na w ykonanie  
transakcyj. W śród tych w ym ienia się 
przede w szystk im :
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